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Aiexaudryiia VViktorya I.

Królów a Wielkiej-Brytanii, urodzona 24. Maja 
1819 r.) córka xięcia K e n t ,  czwartego syna 
Jerzego III., króla angielskiego, wstapiła na tron 
po swym stryju, królu Wilhelmie IV., dnia 20. 
Czerwca 1837. Kończy więc dopiero rok dzie­
więtnasty życia swego, i jest bez wątpienia naj­
lepszą partyą w Europie, a może i na całym świecie. 
Ciekawa rzecz, komu też odda swa reke, a w 
posagu tron potężnego narodu przyniesie. ‘

Przypadek czterech Polaków w Szwajcaryi.

Ile zaniedbanie ostrożności policyjnych i nie­
znajomość języka krajowego, sprowadzić mogą 
przykrości, następujące wyświeci zdarzenie:

Koku 1809 czterech Polaków7, Józef i Ignacy 
S.. scy, Marcin K. i Adam P., podróżując w Szwaj- 
caryi niemieckiej, i przybywszy do górzystej 
bardzo okolicy w kantonie, jeśli się nie mylę 
A p e n z e l ,  odesłali większą drogą kufry swoje 
i grubsze sprzęty, a sami pieszo, z małemi tłu-
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mączkami ha plecach, i z wiodącym ich przewo­
dnikiem, bezdrożne, ale tern ciekawsze dla nich 
przebywali strony. Przy gasnącym ju ż  świetle 
dziennym, zaszli na nocleg do lichego bardzo 
miasteczka, jak ie  się zazwyczaj wśród wysokich 
gór ziiachodzą. Tam ich opuści! przewodnik, a 
wywiedziawszy sie jedynej w tern mieście oberży, 
zachodzą do niej podróżni. —  Przyjmuje ich 
gospodarz z miną nieco przestraszoną, i  rozpo­
wiada o częstych rozbojach, którym cała okolica 
od niejakiego czasu podlega, i które nawet same 
miasto w  ciągłej utrzymują niespokojności. Z a­
czynają Polacy mówić między sobą własnym 
językiem , co oberżystę mocno uderzać sie zdaje. 
W krótce, nie pytając o paszporta, życzy dobrej 
nocy i wychodzi. We wskazanym od niego po­
koju, podróżni natychmiast do spoczynku się 
zabierają. Przejęci jednak powieścią gospoda­
rza, k ładą się nierozebrani, i każden jak ą  taką 
b roń , co z sobą przyniósł, jako  to: pistolety^ 
kordelasy, puginały, koło siebie zachow uje.

Nie byli jeszcze wszyscy posnęli, gdy otwie- 
rają się z cicha drzwi pokoju, i dwóch ludzi 
z la tarn ią , zbrojnych w pistolety, w krada się 
do izby. Zryw ają się z posłania podróżni', 
i z bronią w  ręku wychodzą na ich spotkanie. 
Tamci przelęknieni, rzucają broń i latarnia, i co 
tchu uciekają. — Równie przestraszeni Polacy, 
nie wiedzą już, co mają myśleć. Czy nie są oni 
W’ samem mieszkaniu rozbójników? C zy 'sam  
gospodarz nie jest ich wspólnikiem, albo naw et 
przywódzcą. W szystko to jakiegoś podobieństwa 
nabiera w ich imaginacyi, Otwierają okna, a 
postrzegając na ulicy zbiegających się różnego 
gatunku ludzi, ile snadno im było w  niemieckim 
języku przemówić, proszą nadchodzących, aby 
raczyli przyjść im w7 pomoc przeciw zbrojnym 
rozbójnikom. Odpowiadają iin z pogróżkam i: 
P r z y j d z i e m y ,  p r z y j d z i e m y ,  a l e  w i e m y ,  
k t o  r o z b ó j n i k  i k o g o  w i ą z a ć  p o t r z e b a .  
Zdumieni tą odpowiedzią podróżni, gorsze już 
przewidują niebezpieczeństwo. Może cale miasto 
jest stekiem złodziei? Może nie ma w njem 
żadnej opiekuńczej policyi ? Gdy już do drzwi 
ich szturm ują, przypierają do nich Polacy co 
tylko mają w izbie, jako  to : szafy, stoły,
stołki i t, d. i do uporczywej się walki gotują. 
Zaczynają zatem odbijać drzw i, wypierają je , 
mitno natężonych usiłowań podróżnych. Pękają 
nakoniec zamki i zaw iasy , wypadaja drzwi 
na w pół przełamane, wywracają się meble, i 
wpada do izby wielki tłum ludzi z kijami, mo­
tykami, siekierami i sztabami żelaznemi, Cofający 
się podróżni, chcą wniść w  układ, i oddają pie­
niądze, zegarki, pieczątki, i co tylko mają przy 
sobie, .Nieobce lud ich przyjąć, ale krzyczą ze 
wszystkich stron, a b y  b r o ń  z ł o ż y l i ,  — Gdy 
?as w całej tej wrzawie niepodobna było się 
zrozumieć, wznawia się bój. W alczą wściekle 
Polacy, ale wkrótce osłabieni na siłach i ranami 
okryci, ulegają przemocy. W ydzierają im broń,

wiążą ich powrozami, rozbierają prawie do naga, 
i do rozmaitych więzień pojedyńczo odprowa­
dzają. W szyscy byli krw ią zalani, a jeden 
nawet ciężką ranę na tw arzy odniósł. W  tym 
opłakanym stanie, bez opatrzenia, przykuci do 
muru lub do słupów' żelaznych, cala noc tęsknie 
przetrwać musieli. Na dopełnienie okropnych 
w rażeń, które ponosiłi, słychać było tej nocy 
jak ieś  strzelanie. B yło to, ja k  się później do­
wiedzieli, nocne polowanie na głuszce w  po- 
bliższyin lesie, ale zdawało się naszym podróż­
nym, jakoby jednego po drugim na stracenie 
prowadzili. Gdy już  dnieć zaczęło, obrzuciwszy 
więźniów jakąkolw iek odzieżą, poprowadzono ich, 
(ale zawsze po jednemu) przed zebranych już 
urzędników' policyjnych, i zaczęto ich badanie. 
Odbyło się ono, dla łatwiejszego zrozumienia 
się, w' języku francuzkim, i porównywano ich 
odpowiedzi ze znalezionemi przy nich paszportami. 
Dopiero odetchnęli nasi podróżni, widząc już 
się w  ręku jakiejkolw iek zwierzchności, a nie 
rozjuszonego bezrządnego tłumu. — W  miarę, 
ja k  się ich niewinność w yświecała, zw iększały się 
pomieszanie i żal badających urzędników' i przy­
tomnych obywateli miasta. Gdy się już wszy­
stkie cztery indagacye skończyły, uwolniono 
Polaków'z pod straży, wrócono im zabrane rzeczy, 
i zewsząd przepraszano za niesłychane uwie­
dzenie, którego jedynie gospodarz domu by ł 
przyczyną.

Gdyby bowiem mniej trwożliwy, a w ięcej 
rozsądny, był się na samym W'stepie o paszporta 
zapytał, byłby z nich poznał, że podróżni byli 
cudzoziemcy, że ich nieznajoma mowa, którą za 
dyalekt rozbójniczy poczytał, była po prostu 
p o l s k i m  j ę z y k i e m .  Zamiast szczerego i 
otwartego postępowania, któreby wszystko wy­
święciło, w krada się on do śpiących z drugim 
domownikiem i pistoletami w7 ręku, a to w celu 
(jak  później w yrzekł) odebrania im broni, którą 
przy nich postrzegł, i która mu się podejrzaną 
w ydaw ała. Tego nawet napadnienia nie umiał 
wykonać, i na widok powstających podróżnych, 
uciekł ze strachu. Odtąd już nie wątpiąc, że 
oni przybyłce byli istotneini łotrami, przebiegł 
całe miasto, i pobudził mieszkańców7 do w alki 
przeciw już usadowionym u niego rozbójnikom. 
Ztąd w ynikło całe nieporozumienie. Powiększyła 
je  bardziej, jeszcze niedostateczna znajomość ję ­
zyka niemieckiego ze strony podróżnych, krzy­
kliwa wrzaw a ludu, nie dozwalająca żadnych 
tłumaczeń, wreszcie niedołężność urządzeń poli­
cyjnych w7 tym odludnym zakątku Szwajcaryi.

Na dowód zaś poczciwości tego miasta mie­
szkańców, to przytoczyć wypada, że wśród tak 
gwałtownego rozruchu, nic podróżnym z rzeczy 
ich lub .pieniędzy nie zginęło; wszystko im po­
wrócono w całości. Oberżysta tylko szkodę po­
niósł w połamanych drzwiach i m eblach, na 
co mocno utyskiw ał. Cierpiący stan podró­
żnych żywo dotknął obywateli miasta, i zewsząd:
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^tżybićgaiio z ofiaró\vańieWl pomocy Ifekarskiej. 
Co chwila przybywały różne depht&fcye, z wyra­
żeniem ciężkiego £ałti mfeszcźan, ipo żałosnych 
ostatniej nocy Wypadkach. Wkrótce zjechał i nąj- 
WyżsSy rządca, to jest L a n d a m a n  k a n t o n u .  
Oddał natychmiast wizytę podróżnym i wznowił 
te same oświadczenia publicznego żalu. Z tem 
wsz)stkiein jednak, w mniemaniu, że podróżujący 
w dalekich stronach majętniejsi być musza od 
prostego oberżysty, nalegał Landaman, aby p a ­
n o w i e  p o l s c y  raczyli nadgrodzić gospodarzowi 
poniesione przez niego szkody. Jakkolwiek 
iiiesłusznem było, aby skrzywdzeni na własnej 
osobie, mieli jeszcze płacić istotnemu i jedyne­
mu winowajcy, musieli podróżni i na to przystać.

Miasteczko, w którem się to stało, nie dość 
przedstawiało sposobności do dokładnej rannych 
Polaków kuracyi. Skoro więc jakkolwiek czuli 
się W' stanie w dalszą puścić się drogę, udali się 
do R  o n s t a n cy i na granicy niemieckiej, i tam nie­
jaki czas bawiąc, szczęśliwie wyliczonemi zostali.

Gdy każdy przypadek mniej więcej owoc 
swój nosi, i na ludzkie wpływa czyny, dzisiaj 
podług wszelkiego podobieństwa w tej odludnej 
nawet części Szwajcaryi, lepsze już być musza 
Urządzenia policyjne. Ci zaś podróżujący, co o 
tern zdarzeniu usłyszą, mniej już może utyski­
wać będą na nudzące częstokroć i na pozór 
niepotrzebne wykazywanie paszportów, gdyż tym 
sposobem nie jedno złe uchylonem zostaje.

S. P . . .  r.

W yjątk i x korm spoudeiicyi literackiej.
‘(C iąg  da lszy .)

K ochany  . . . > . !  P rz y sz ła  m i m y śl p isać  do C ie­
b ie  ; z g ad u ić j o czem  ? o to o m o d zie . U śm iechniesz 
s ię  z r a z u , ze m ając  do rozw ag i ty le  -w ażniejszych 
p rz e d m io tó w , czep iam  się tak  b ła c h e g n ; zw ażając  p rz e ­
c ie ż  na je j  p o tęg ę  i  wpłyW  na ty le  rzecży  w św iecię* 
u znasz  j ą  m oże za g o d n ą  zas tanow ien ia  się naszego . 
Z w szy stk ich  p y ta ń  nasuw a się ja k o  n a jp ie rw sz e , zkąd  
s ię  w ż ię ła ?  M nie się z d a je , ze  takhy  to  w ytłum aczyć 
m o żn a . N a tu ra  c iąg le  j e s t  d z ia ła jącą , lecz  n iezm ien n ą , 
cz ło w iek  d z ia ła jący , lecz  i  zm ieniający^ i je ś li  j e s t  
w  n im  coś n iezm ien n eg o , to  je d y n ie  ta  dążność  do 
ciąg łego  d o sk o n a len ia , k tó rą  p rzez  w szystk ie  W idzimy 
czasy . K tóż w ic , czy li i  m ody po liczy ć  n ie  m ożem y 
do  tć j d ążności. W szakże  cz ło w ie k  chce n ią  w y k sz ta ł­
cać sw o ję  zew nętrznos 'ć , sieb ie  i tworyr sw o je , w  uro- 
ezn ie jszą  p rzy jem n o śc i p rz y b ra ć  b a rw ę , w sze lk ie  d la 
•oka w ydoskonalać  fo rm y . Ź ród ło  w ięc j e j  w  naszej 
n a tu rz e  b io rąc  p o czą tek , n ie  d z iw , że j e s t  tak  w ie lo  i 
s z e ro k o -w ła d n ą , n ie  d z iw , że m ło d o ść , a zw łaszcza 
p leć  n ie w ie śc ia , z n ich o in sz ą  jeszcze  w y o b raźn ią  i 
v zyn n ie jszem  w ew n ątrz  życiem , ty le  w  niej w d z ięk u  
w id z i ;  n ie  d z iw  w reśc ic , że m oda z F ra n e y i, te raz  i 
A nglii ro z lew a  się  na  re sz tę  św ia ta , ho w łaśn ie  w tych 
k ra ja c h , w ięk sza  ja k  g d z iek o lw iek  j e s t  d z ia ła ln o ść  i 
c h ę ć  d o sk o n a len ia . M a rto  i to  uw ag i, że im ludy  
b liższe  d z ik o śc i, tem  o p o rn ie j obstaw ra ją  p rzy  daw nych  
fo rm a c h , b arw ach  i sza tach . M oda ro z b ie ra  p o w o li 
w szy stk ie  lu d y  eu ro p e jsk ie  z ich sza t narodow ych  
t id y b y  była p rz e s ta ła  na  ciąg iem  w y k sz ta łcan iu  u d z ie l­
nego u b io ru  każdego  n a ro d u , każdy  lu d  by łb y  m iał 
w y raz istszą  p ostać  sw o je j zew n ę trzn e j in d y w id u a ln o śc i; 
a le  n ieszczęściem  n ie  lak  się  s ta ło . S m utno  p o m y śleć ,

ze w łaśn ie  cyw dlizow ańsze k lassy , tak  złego k ie ru n k u  
m ody  w yłączną sta ły  się p rzy czy n ą . A by w  każdym  
n a ro d z ie  daw ny n a ró d  w yszukać , trz e b a  aż do p ro ­
stego lu d u  z s tąp ić , i d la  tego też  g ru b sze  ty lk o  barw y 
i rysy  p rzesz los 'ci chw ytam y, rzad k o  co z daw nego 
p o lo ru . L u d  w ie jsk i, tak  w iern ie  trzy m ający  się d a ­
w n y ch  sz a t n arodow ych  i zw yczajów , zd a je  m i się tym  
p n icm  k ilko  w iekow ym , w  k tó ry  my coraz cu d zo z iem ­
sk ie  cy try n y , g ra n a ty , d ak ty le  w szczep iam y , i k tó ry  
ty lk o  w  sw oim  k o rz e n iu  je s t  je szcze  praw ym  synem  
te j z iem i, z k tó re j w y ró sł. U nas m oda tak  szko d liw a  
b y ła , że p raw ie  n iep o d o b n a  je s t  oznaczyć u b io ru  
n aro d o w eg o . P o n iew aż  złe z d a je  się  n ieco fn ionem , 
p on iew aż  tru d n o  się sp o d z ie w a ć , aby  w yższe k lassy  
rz u c iły  d rogę naśladow  an ia  w te j m ierze  F ra n cu zó w  i 
A n g lik ó w ; p o zo sta je  w ięc ty lk o  zw racać  tę dążność na 
d ro g ę  gustu  p raw d z iw eg o , to  j e s t  u b ió r  do godności 
p ię k n e j sz tu k i p o d n ieść , a te j sz tuce  n ie  dać się co fać , 
zn iżać . S z tu k a  u b ie ra n ia  s ię , w ięcej ma daleko  tru d n o ­
śc i, n iż  w ie lu  m n iem a. S to k ro ć , p a trząc  na n ie jed n e  
c zu p ig ra ły  n a jm o d n ie j w y sz ta firo w an e , p rzy p o m in a ły  
m i się  ow e w ie r s z e :

I lą z  to n a  ich  u b ió r sk lep ó w  się  sk ła d n io ,
T y le  m ia ły  to w a ró w , a  y u s tu  ta k  m a ło !
N aj zgubn ie j szem  w  tym  w zg lęd z ie  sta ło  się owo 

p łc i n iew ieśc ie j p rz y sło w ie : - p r z y  p i ę k n o ś c i  W s z y ­
s t k o  p i ę k n e *  i z tąd  też żad n a  n iem ając  się za  z u ­
p e łn ie  b rzy d k ą , do w szystk ich  m ó d , b a rw  i fo rm  rośc i 
sobie  p ra w o . Ale ja k ż e  się u b ie ra ć ?  z ap y la  m n ie  n ie ­
je d n a . O dpow iem  je j  w ięc , ze ty le  p rz y n a jm n ie j uw agi 
zw racać  trzeb a  na u b ió r  ży jącej osoby , oddy ch ą jące j 
je sz c z e  p ię k n o śc i, j a k  m ala rz  na  sza ty  k re ślo n y ch  na 
p łó tn ie  is to t. W  k ażdym  p rzed m io c ie  uW ażać n a p rzó d  
n a le ż y , czy z n a tu ry  sw o je j j e s t  gusto w n y m , a p o lem , 
czy do nas zastosow ać go m ożem . T en  w łaśn ie  w ybór 
i  d o b ó r, czy li zasto so w an ie , b y łyby  tą  sz tu k ą , o k tó re j 
m ó w ię . P rzed cw szy stk iem  zw ażaćb y  n a leża ło  fta in ­
d y w id u a ln o ść , a  n a p rz ó d  na  tizy'Czność. D ajm y  na  to , 
ze ja k i  Ł o k ie te k  sa lonow y p rzy b ie rz e  się W te n  d łu g i 
s u rd u t po k o stk i, k tó ry  te ra z  noszą , lu b  że  p rz y stro i się 
w  k o zack ie  p an ta lo n y , je ś l i  k iedy  b ęd ą  m o d n e m i; do 
c zeg ó ż  ta k i  k loc  g ru h aw y  podobnym  b ę d z ie ?  n ic  po- 
w in ien ze  on k ró tk o śc ią  su k n i w zro st sw ój podw yższać 
d la  o k a?  raz iłnz  nas kiedy u iskośc  dolm anów  ego h u ­
z a ra ?  W eźm y \v reśc ie  i dam ę ja k ą  pow ażn e j i ro z le ­
g łe j k o rp u len cy i, i  p rzy b ie rzm y  j ą  w  te  b u ch a to  fa łd o ­
w ane sza ty , k tó re  n iedaw no  je szcze  b y ły  w  m odzie , 
n iep rzy b ęd z iez  je j  d ru g ie  ty le  o b ję to śc i, n ieb ęd z ież  
się  zd aw a ło , ze  p rzy n a jm n ie j cały  pow dat u ro d z ić  m u­
sia ła ?  P rz y b ie rzm y  w  n ią  p rzec iw n ie  m łodą i W ysmu­
k łą  p o sta ć , a i k ib ić  j e j  zyska na  g ib h o śc i, i ca ła  z d a ­
w ać się b ędzie  obw ianą lekk im  m gły  ob ło k iem . T en  
sam  w zgląd  n a leża ło b y  pono  m ieć  i na  w iek , w którym  
je s te śm y . N ie m ów ię , aby  d la  u p rzy jem n ien ia  swro jej 
p o sta c i, n ie  o d m ład zać  się n ieco  ub iorem  ; a le  cóżhy- 
śm y m y śle li o tym  s ta rc u , k tó ry b y  wdosy .swoje p ie r ­
śc ien i! iisa te raźn ie jszy  sposób  p a ry zk i, lub  gdyby  ja k a  
p o d s ta rz a ła  i  bez  zębów  F lo ra , w różow e sz a ty , a jo u r  
p o ń czo szk i, lu b  m ajowrych k w ia tó w  p rz y b ie ra ła  się 
ró w n ian k i.

1 k lim a t tak że  zasłu g u je  na  uw agę i  p o ry  ro k u , 
w  k tó ry c h  ży jem y . T ru d n o  je s t  w  la k  m nogie w da 
w ać się szczegóły , ja k ie  się n asu w ają  przy k ry ś len iu  
u b io ru . W eźm y w ięc p ie rw szy  lep szy , ja k  u. p . k a ­
p e lu sze  ró żo w e , w  k tó ry ch  n ie k tó re  damy na  zim ow ych  
d a ją  się  w id z ieć  p rz ech ad zk ac h . Są ono w  h a rm o n ii 
r. tem i ftilrzanem i sa lopam i, jak iem i się o k ry w ają . Z a­
m iast tak  krzycząco  o d b ija ć  od m artw ej b ia ło śc i śn ie ­
g ó w , nie pow innyż o n e m ie ć  jak ieg o  pośred u iezeg o  ko lo ru  
m iędzy  w iosną tw a rz y , a z im ą n a tu ry ?  A cóż d o p ie ro , 
gdy tak i różow y i w  ró że  p rzy b ra n y  kapelu szy k  z n a j­
dzie  się m iędzy  zim ą p rz y ro d z e n ia  i tw arzy  l Z darza  
się  i io n ie k ie d y !

(C iąg  dalszy  n a s tą p i.)

34
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Medal Zygmunta III.

Numizmatyka polska nie posiada większego, 
ani może piękniejszego medalu, od tego, który 
Zygmunt III., z powodu zdobycia Smoleńska, 
w roku 1611. wybić, albo raczej odlać kazał. 
W spółcześni dziejopisowie, zostawili nam szcze­
góły pamiętnego tego oblężenia, które tu w skró­
ceniu przyłączamy.

Stanął król z wojskiem pod Smoleńskiem, 
dnia 29. W rześnia roku 1609., i niebawnie oblę­
żenie jego rozpoczął; lecz gdy miotany ogień 
z armat polowych polskich, mało co czynił skutku, 
postanowił król Zygmunt z Rygi, Tykocina i 
W ilna ciężkie sprowadzić działa, które w kilka 
miesięcy później nadeszły: tym czasem Polacy 
wszelkimi sposobami usiłowali dostać się do 
oblężonego miasta; zakładali miny, nocne przy­
puszczali szturmy, petardami bramy miasta kru­
szyli ; załoga przecież moskiewska wszystkie 
ich niweczyła zamachy. Radził wtenczas Ż ó ł­
kiewski hetman, aby Zygmunt, ścisnąwszy Smo­

leńsk wojskiem zaporowskiem, sam z wyborem 
rycerstwa polskiego, co prędzej pod miasto Mo­
skwę pospieszał. Nie podobała się ta rada 
królowi, lubo później nie raz się żalił, że za nią 
nie poszedł.

Pomimo nadeszłych z Rygi i W ilna ciężkich 
dział w roku 1611., gdy Polacy niemniej zacię­
tego doznawali od oblężonych oporu, król Zyg­
munt postanowił szturm powszechny do miasta 
przypuścić.

Posłuchajmy teraz historyka rossyjskiego, 
który tę wojnę opisuje: „Zbieg smoleński, na­
zwiskiem Andrzej Dewiczyn, “  mówi dziejopis 
B tudów , „w skazał oblężeńcom słaby w twierdzy 
mur, który w zeszłej jesieni na prędce i nie­
trw ale wzniesiono. Mur ten nstawicznem strze­
laniem zburzonym został, a Polacy tym wyłomem 
dostali się do miasta, o północy z dnia 2. na 
3. Czerwca, starego stylu. Inne ich pułki w e­
szły także innemi miejscami, z których się od-
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daliły  by ły  słabe oddziały oblężonych; długo 
się jeszcze w śród m iasta potykano na zw aliskach, 
na murach i po ulicach. Polacy wszędzie prze­
w agę biorąc, dostali się do katedralnego kościoła 
N. Panny, w  którym  się liczni mieszkańcy i 
kupcy z rodzinam i sw em i, dostatkami i znacznym 
zapasem prochu byli zam knęli. M oskale zapa­
lili prochy i w ysadzili się na powietrze z zonami 
i dziećmi, m ajątkam i i sław ą. Od strasznego 
łoskotu struchlał sam nieprzyjaciel, i na chw ilę 
zapom niał odniesionego zw ycięstw a; lecz w k ró tce  
z niem ałą trw ogą u jrza ł całe miasto w  pło­
mieniach. Jeden jeszcze wojownik s ta ł na w y­
sokiej baszcie, z mieczem krw ią zbroczonym 
w  ręku  i opierał się Po lakom ; b y ł to waleczny 
Sehin, który śmierci pragnął. Lecz żona jeg o , 
córka i syn m ałoletni łzam i się przed nim zale­
w ali, a wzruszony ich płaczem w ojow nik, ośw iad­
czy ł, że się polskiemu dowódzcy podda; jakoż 
złoży ł broń w  ręce Jakóba Potockiego, który 
pod głównym  zarządem króla, oblegającemu he t­
m anił wojsku.*'

W ieczorn ica .
(Koniec.)

Jeszcze milczeli wszysey 1 dum ali nad okro­
pnym  sołtysa w ynalazkiem , k iedy  pies zaszcze­
k a ł ,  zapow iadając przyjście obcego człow ieka. 
W szed ł Ł e p s k i ,  k o w al luboński, człow iek ju ż  
w  latach podeszły, byw alec, k tó ry  zaw sze coś

M e d a l  n a  p a m i ą t k ę z d o b y ć i a  S m o l e ń s k a .

P odług naszych dziejopisów, tenże Jakób  Po­
tocki pierw szy w  tym szturm ie stanął na murach 
tw ierdzy. Czyn ten bohaterski, tudzież wzięcie 
wr niewolą Sehina, podwójnym wieńcem zdobią 
czoło w ojow nika polskiego.

Zdobycie Smoleńska tak się zaszczytnem być 
zdało królow i polskiemu, iż pam iątkę jego uw ie­
cznić postanow ił k ilką medalami, z których naj­
celniejszy tu umieszczamy.

Medal ten w złocie, znajdujący się w gabine­
cie numizmatycznym w  W iedniu , waży 300 dukat.

E dw . R ...



mądrego powiedział, czego jeszcze nigdy drttdzy 
nie słyszeli. „Podsłuchałem u drzw i,“ odezw ał się 
kowal, „żeście o powietrzu bajali; a w iecież w y  
też, moi mili ludkow ie, ja k  też to powietrze 
wygląda, żebyście je  (czego Boże uchowaj) po­
znać mogli ?“  „Kie w iem y,“  odpowiedzieli w szy­
scy ; „powiedzcie nam, bo w y o wszystkiem tak  
rozprawiacie, jak  gdybyście tam byli.“ „Ko ! do­
brze/ 4 rzekł kow al; „jeno sobie trochę odpocznę; 
bo z mej kuźni kaw ał do was kumoszko.“ Usiadł 
kowal na ław ce, i tak mówić zaczął: „Kieboszczyk  
mój starek (dziaduś) m ieszkał za Odalanowem  
nad Baryczą, na pustkowiu Papiernia. Kajstar- 
szego syna swojego, który od najpierwszej mło­
dości w ielka m iał do nauk ochotę, oddał do 
szkól jezuickich do K alisza: był to chłopiec
dobry, i pilny i tak pobożny, że każdy dzień 
klęczał przez całą mszą ś. w  kościele. Pan Bóg  
mu też p ob łogosław ił, i już ukończył szóstą 
klassę i m iał być xiedzem. Lecz wtem zacho­
rował i dostał okropnej ospy, która go oczu po­
zbaw iła. Ciemny jak pień, niemogąc już myśleć 
o wykonaniu swego zamiaru zostania xiędzem, 
powrócił do domu, na Papiernią: tam, na górze, 
pod strzechą, kazał sobie zTobić ołtarzyk, i modlił 
się do Boga za grzechy. Ten w ięc pobożny i św ięty  
człow iek, przepowiadał różne klęski, dotykające 
nasz biedny k raj: przepowiedział także i po- 
wtetrze. Klęcząc przed swym  ołtarzykiem, często 
się odzyw ał do dom owników: „idźcie tylko i 
patrzcie, czy nie widać powietrza ?“  A  poczem- 
ze je poznamy? pytali się zw ykle strwożeni w ie­
śniacy. ,,O to,“ odpowiadał wieszczym duchem 
niewidomy student, „jak zobaczycie niebo czer­
wone, zakrwawione, a w  powietrzu unoszącą 
się płachtę czarną, z czerwonemi pręgami, w iedz­
cie, że to jest pow ietrze: kogokolwiek ta chmura 
w  przechodzie cieniem swym dotknie, ten pewno 
umrze.“ — Skończył kowal, a stara Agnieszka 
przytoczyła, że patronką od morowej zarazy jest ś. 
Rozalia, i zawoławszy siostrzenicę swoję, rzekła; 
Rozalko moja, zaśpiewajno pieśń tę do twojej 
patronki, com ja cię nauczyła za m iodu; nie-r 
śmiała, lecz posłuszna dziewczyna zanuciła po­
bożną pieśń do ś. Rozalii, patronki od morow ego 
powietrza, jako następuje:

P rz czn cn a  vięzna dziew ica ,
R ozal ia  p us te ln ica ,
Ze l.Twi K aro la  W ie lliieg o ,
C esarza chrześe ianskiogo.

Pogardziłaś ' dosta tkam i,
D w o re m ,  p a ń s tw e m ,  p ieszczo tam i . 
Na pustynią*' się uda ła ,  
M ieszkan iem  tweiu by ła  skala.

T am  je j  w  C hrystus ie  zabaw a,  
Krynice ,  ziółka, p o t raw a ,
T o  warzy two z an io łam i,
Niebiesk mi dw orzanam i.

T a m (e  w  Chrystus ie  zasnęła  
T am  je j  po g rzeb ,  tam mogiła .
Znać  rę k a m i  an ie lsk iemi,
G dy z nie  m ogła  być łudzk iem i.

Zńttfjona p rżeż  ciSs długi* 
T rafunk icn i  bosk iego  sługi ,
G dy  się nabożn ie  przechodził*  
W n e t  na m ie jsce  nagodz i ł .

O z n a jm ie j  Się p a n n o  s'więta, 
K tóre j  dnSzil n iebo  w z i ę t a 5 
*Tu m o je  Ciało złożone*
■Rozalii* ta k  rzeczone.*

P rz e n ie s io n e  św ię te  ciałd* 
U ezc iw ic ,  j a k  n a leża ło ,
D o  kos'ciola s to łecznego ,
Pa  norm  u ,  m ias ta  zacnego ;

Tain odnies 'li  sw e pociechy*
G dy P an  Bóg k a ra ł  za  g rzechy ,  
P la g ą  srogą śm ie r te ln o śc i ,
W e d łu g  sw ej sp raw ied l iw o śc i .

J e s t  w  K rakow ie  cząs tka  znaczna  
Kości  tej  św ię te j  p rz e z a c n a ,
W  kośc ie le  św ię te j  Barbary*
0  j a k  to są w ie lk ie  dary!

P ię tn a śc ie  l a t  j u z  m in ę ło ,
G dy się  j u z  by ło  zaczę ło ,
Z łe  p o w ie l r z e  * p r ę d k o  zgasło. 
G dy  tam  lu d z i  z  p ro śb ą  n a s z ł o :

R oz a l io  p u s te ln ico ,
C hrystusa  o b lu b ien ico  !
D o  c ieb ie  się u c iek am y ,
R a tu n k u  tw ego  żądam y.

O to  po w ie t rze  m o rd u je ,
Nie j e d e n  w  zd ro w iu  sz w anku je^  
P o z e ra  śm ierć  n ieu ży ta ,
1 s łow a się n ie  do p y ta .

M ias teczka ,  w s ie ,  zakopują* 
D rzew em  i s t rażą  w a r tu ją .
Nic p r z y s tę p u j ,  w a ra  t o b ie ,  
N iebezp ieczno  o tej  dobie .
Pa lą  c h a łu p y ,  s t rze la ją ,
Za r a z o n y c h w yłącza j  ą ,
W p o lu ,  w  b u d a c h  ich zabaw a,  
N iew ezas ,  z im n o ,  szczupła  s t raw ą

J e d e n  się d rug iego  ch ron i ,
D a lek o  od niego s t ro n i ,
N aw e t  i k ochana  zona 
W7 tak im  raz ie  odda lona ,

Chodząc  po zap łoc iu  k rzyczą ,
A p ra w ie  co g a rd ła  ryczą,  
■Wynieś, poda j  sz tukę  chicha,  
■Będziesz miał z a p ła tę  z n ieba  *

S tra ch em  w ie lk im  za t rw ożen i ,  
( . lodem  i nędzą  śc iśn ieu i ,
Ja k o  b yd ło  um ie ra ją ,
W  p o la c h ,  lasach się tu ła ją .

Z n ać  i p o g rzeb u  nie m ają ,
Ciała  zw ie rze  p o ż e ra ją ,
Alhoii też osękami
Ciągną w dó ł ,  także że rdz iam i.

Ja k i e  se rce  p rzy jae ie l i ,
P o bożnych  obyw ate l i ,
Pa t rząc  na takie  ch ow an ie ,
Ciała ,  c z łonków  ro z ry w a n ie .

A choć ciało  na  to p rzy jdz ie ,
O duszę  s t r a c h  w ie lk i  idzie ,
Bo bez  Świętych sak ram en tów  
S chodz i  w ie le  tych  m om entów .

Spow'icdzi ,  n apom inan ia ,
K toby  czyn i ł  n arzekan ia ,
Na taką  drogę  daleką.
Nie w as z ,  k tóby  żegnał  ręką .



A n i  św iecy , n i passy i,
Ani żad n e j re lik w ii
C hryste  J e z u , racz  b y ć  z  n iem r,.
B y  n ie  b y li p o tę p ie n i.

P rz y czy n a  P an n y  M ary i,
T ak że  św ię te j R o z a lii ,  
iNicch nas od p o w ie trz a  b ro n i,
O d  g n iew u  tw ego  zas ło n i.

A m en z p łaczem  rz eezem  w szyscy,
P o m a rli sąsiedzi b liscy ,.
A by się  w  n ieb o  dosta li,.
L  B ogiem  w ieczn ie  k ró low ali,. A m en.

Rózalka śpiew swój skończyła:, pieśń jej 
wszystkich zajęła, i w pobożnej, myśli rozeszli 
się z wieczornicy, obiecując starej .Agnieszce, że 
w inną niedzielę znów się u niej zejdą.

O b rzęd y  i pieśni ludu w  czasie  w esela .
(W  G a lic j i ,  w obw odzie  ja s ie lsk im .)

Dawny to obyczaj, że się ludzie zw’ykle pod 
jesień żenią i weselą. W ypływ a to z istoty 
życia rolniczego ludu. Jesień jest niejako spo­
czynkiem ro ln ika, całorocznej pracy nagrodą. 
Kiedy więc pola zasiane, brogi pełne, gumna 
zamknięte, spichrze i komory ładowne, kiedy 
bydło na zimowej stanęło okolę, a w chacie, 
przy wieczornem ognisku miło i potulnie, w ów- 
czas zaczynają się snuć „z z a l o t n i k a m i .  
d z i e w o s ł ę b y “  po pod strzechy, kędy sobie 
obmyślili dziewkę. Na dziewosłębów, upraszają 
sobie zalotnicy, ludzi trzeźw ych, uczciwych,, 
wiekiem nieco podeszłych, a wymownych. Zn. 
zwyczaj żenią się parobcy, aby mieć pomoc 
w domu, wyręczenie za domem; ale nierzadko 
miewa i serce swój udział w tej spraw ie; często 
w tych serdecznych stosunkach silne i niezwy­
kłe  budzą się namiętności, które wychodząc z 
zwyczajnych kolei sielskich, tragiczny biorą koniec.

Od z a l o t ó w  i z m o w i n  bierze swój po­
czątek 0110 zbliżenie się dwojga ludzi wzajemne, 
Kiedy dziewosląb z zalotnikiem w dom przy­
byw a, przynoszą z sobą gorzałkę, i przy pijają 
naprzód do rodziców’, potem do dziewczyny. Je­
żeli dziewczyna kubek przyjmie, jest to znakiem , 
że się zalotnik podobał, a na ich związek ze­
zwalają ojcowie. Jeżeli zaloty pomyślny skutek 
wzięły, idą nazajutrz narzeczeni z rodzicami, i  
z pokłonem do księdza plebana na pacierze. 
Ksiądz przedstaw ia obowiązki, przyszłego stanu. 
Gdy się spraw ią z nauki i  słowa Bożego, w y­
chodzą opowiedzie w następną niedziełę. Po, 
dw’óch opowiedziach z ambony, poczyna młody 
z drużbą spraszać gości na wesele. Przyjeżdżają 
naprzód do narzeczonej, którą już odtąd m ł o ­
d u  c h a  zowią. Mloducha przybiera pana mło­
dego, daje mu białą chustkę, którą przez ramię 
przewiesza,, i przypina mu do magierki wstążkę 
i snopeczek ruty. Podobnie przystraja drużbę, 
poczem oba kolejno krewnych, sąsiadów’,  przy­
jaciół, dwór i plebana na wesele proszą. Drużba

miewa oracyą do każdego, i musi do każdego 
przypijac z osobna;, ztad przysłowie:

Oj. d ru żb a , d ru żb a ,
C iężka  tw o ja  służba !

Tym sposobem; odprawują (akże mieszczanie 
w’esela swoje, z tą różnicą, że się mieszczki 
w jubkarh. i czółkach, a mieszczanie w żupa- 
nach i kontuszach noszą, do którego stroju 
t r z c i n a  przystoi.

Kiedy więc do młodiichy drużba z młodym 
przechodzi, przystraja ona także i ich laski, 
w iążąc do gałki rutę i  wstążkę. Przez cały zaś. 
przeciąg wesela, mają mieszczanie obok rzniętej 
muzyki, i dętą k a p e l ę ,  Zaprosiny na wesele, 
odbywają się po. mieście pieszo.

O r a c y a  d r u ż b y .
N iechaj b ęd z ie  Je z u s  C hrystus p o chw alony! 
P rz y ch o d z ie in y  tu ta j z p ro śb ą ,. :i n iesieni ukłony.; 
J a k  B óg ro zesła ł iu  u cz tę  po  s'vviecie n aro d y ,
T ak  tez w ysła li nas, p ro sić  na w eselne (jody.
A p ro szą  p rzez  nas ro d z ice  m łodego i m ło d e j.
Ą n a p rz ó d  p ro s i p an  o jc iec , po tem  p an i m atk a ,
A p o tem  ten tu p an  m łody  i m loducha g ładka.
A po tem  k rew n i obo jga , tę w szystką  ro d z in ę ,..
Na p o n ied z ia łek , na szóstą  go d z in ę ,

J)o  a k tu  w eselnego ,
Uo k o śc io ła  Bożego ! (k łan ia  się)>.

G dzie się ch rzcą  lu d z ie , p rz y  ch rzc ie  m ian u ją  
I  S ak ram en tu  w szelk ie  p rz y jm u ją , (k łąn ia  pów lóre) 

A zas’ z kos'eiola B ożego
P ro sz ą  do dom u sw ojego.. (k łan ia  po trzecie)
A p ro szą  p rz e z  nas uczciw ie
W szystko  co ż y w ić ! (k łan ia  po< czw arte )

N a w ódk i b a ry łk ę , na je d n ę  i  d ru g ą  !
I  na stó s k o łaczy , i je d e n  i  d r u g i !
I p iw a b eczu łk ę  i je d n ę  i. d ru g ą  
t  se ra  gom u łk ę , i je d n ę  i. d ru g ą !
I  n a  te c ie trzew ie ,, co siedzą  na d rzew ie ,.
I. na te  łab ę d z ic , co s ie d z ą  na  g rzędzie ,.
Na te  k u ro p a tw y , co p o łó w  ich  ła tw y ,
I na te  to  d z ik i, co ry ją  tra w n ik i,
I na  tego tu ra , colo z n iego ru ra ,
I na  te  g łów eczk i, co tu lą  lis tecz k i,
I  na te  to s'w iece, co d a ją  G orlice . 

tV,a k aran a  b ia łego ,
Na k o gu ta  czu b a teg o ,
N a sk rzy p k a  w esołego 
Na b eczk ę  w ina  s ta reg o ,
N a p ieczyw o  ch leba  z n ieba  
I na m iskę kaszy naszej (kłania, po p ią te)
T o ć  na  p a rę  tych  za jęcy ,
P rzy  tein m oże na co w ięce j,
Co Bóg zd arzy ,
K ucharz  zw arzy ,
P rosim  szczerze  i uczc iw ie j 
"Wszystko co żyw ię !
A b ęd z iem y  je d l i ,  p ili  
I p o sp o łu  się c ieszy li,
I  w eseli do n ied z ie li,
J a k  w  n ieb ie  an ie li!.

A m en. (k łan ia  po, sz ó ste .)

Kiedy już cała sproszona drużyna, drużba 
z muzyką idzie do domu młodego, ztamtąd do 
młoducJiy, przegrywając wszystkim pod drzwiami. 
Poważnym starożytnym tańcem poczyna się każde- 
przegry wanie, a, kończy się wesoło i skoczno..

') Nazwą s r siedtiicgo miasta.,.



Po wyjściu trzech opowiedzi, przychodzi całe 
wesele do dworu, i młoducha oddaje k o ł a c z  
dworowi, podobnie ja k  korowaj na Rusi. Od 
Poniedziałku zaczyna się wesele, a trw a trzy 
dni; u ludzi zasobnych i tydzień cały.

Dnia tego, kiedy ślub być ina, odbywaja 
się w domu rodziców młoduchy „ r ę k o w i n y  
czyli z r ę k o w i n y “ . Jest to obrząd 'z  pogań­
stwa idący, który śluby w kościele czynione 
poprzedza. Tamto przyrzekają sobie młodzi na­
wzajem, jako  się już nie odstąpią do śmierci; 
podobnież poręczają się za nich ludzie stateczni, 
jako młodzi dotrzymają przyrzeczenia tego, a że 
oni sami przestrzegać będą w przyszłości spraw 
wszystkich stadła tego, i nakłaniać go do uczci­
wego pożycia z sobą, do bojaźni boskiej a mi­
łości ludzkiej. Pan młody przynosi z sobą na 
ten obrząd pierścionki, a młoducha daje dwie 
białe chustki. Pierścionki zakładaja sie w ów- 
czas młodym na palce, a ręce ich ' wiaża chu­
stkami, i zwą to „ r ę k o w a n i e m “ . Chwile 
jedną mają młodzi powiązane ręce, na znak 
utraty wzajemnej wolności, co krew ni i rodzice 
widzą, żalą się i płaczą nad niemi. Starościna 
zawiązuje ich ręce, a chustki te chowają się 
całe życie, i k ładą się do trumny dopiero obojgu 
pod głowę. Po tym obrzędzie następują „ b ło ­
g o s ł a w i e ń s t w a  i p r z e p r o s i n y , “  t. j .  po 
odebranem błogosławieństwie rodziców i kre­
wnych, przepraszają młodzi przytomnych za wszy­
stko, czem się tylko kiedykolwiek im narazić 
mogli, a swacia poczyna pieśń przeprosin i po­
żegnania domowych progów:

P rzep raszam  w a s m o je  śc ia n y ,
C ie b ie  p ie c u  p o le w a n y :

- K tó ż  w a s  b ie l ić  b ę d z ie ,
K ied y  m ię  n ie  b ę d z ie ?

P rzep raszam  w a s d rz w i c is o w e ,
1 w a s s to ły  ja w o ro w  e :

K tóż  w as m y ja ć  b ę d z ie  ,
K iedy  m ię  n ie  b ę d z ie ?

P rzep raszam  w a s m is lii ,  ły ż k i .
W sz y s tk ie  m o je  to w a r z y sz k i:

K tó ż  w as sp rzątać  b ę d z ie  ,
K iedy m ię  n ie b ę d z ie ?

P rzep raszam  w as w sz y s tk ie  p r o g i,
Co ch o d z iły  m o je  n o g i,

K tó ż  tu  c h o d z ić  b ę d z ie ,
K ied y  m ię  n ie  b ę d z ie ?

D z ię k u ję  w am  pan i m atk o ,
Ż eśc ie  m n ie  sch o w a li g ła d k o .

1 w a m , p a n ie  o jc z e ,
Ż eśc ie  m ię  w y d a li.

D z ię k u ję  c i o g ró d e cz k u ,
Cora c h o d z iła  w  tw ym  w ia n ęczk u  :

K tóż c ię  p le ć  tu  b ę d z ie  ,
K ied y  m ię  n ie  b ę d z ie ?

D z ięk u ję  c i.r o z m a r y n ie ,
1 g o ź d z ik u  m ój na g r z ę d z ie .

K tóż  c ię  s a d z ić  bętUłe*
K ied y  m i ę  n ie  b ę d z i e ?

D z ię k u j ę  c i d rob n ą  rutko*
J u z  c i m ię  tn  niedługutkot 1 

K tóż  c ię  n os ić  b ę d z ie ,
K ie d y  m ię  n ie  b ę d z ie ?

Kiedy już całe wesele do kościoła ma w y­
ruszać, wówczas zachodzą w ozy i konie, i rzecz 
s i ę  takim ładem od byw a: Na koniu z białą
chorą gwią jedzie przodem starszy drużba, któ- 
rego na ten raz s t a n o  w n i c z y m  zowia* Za 
nim i po bok wozów jadą s w a t o w i e  pod*  
d r u ż b o w i e ,  chłopaki z konia furmanią zasłane 
drabiniaste w ozy, które po jednej i drugiej stro­
nie drabin, weselna zajmuje drużyna. Na pier­
wszym jedzie muzyka, na ostatnim młoducha 
młody, z niemi starostowie. Po złotem czółku 
poznać starościną, po wieńcu z ruty młoduchę, 
po rózdze starostę; trzyma on ja poważnie dla 
dla pogrozy na dzieci. Każdy 'drużba, swat i 
przydanek, ma przez ramię białą lub kolorowa 
chustkę przewieszoną, u czapki rutę i wstażkel 
u boku rutę i barwinek. Szumno i dworno, śp ie­
wający, trzaskający, staje swacia przed kościołem. 
Po ślubie zaprasza starościna wszystkich na śnie- 
danie do gospody. Zanim tam staną, potrzeba 
się wprzódy woźnicom opłacić, zajechawszy  
w jarugę lub przekopę, zdejmują bicz z biczy­
ska i poczynają wnikać, jakoby zagrzęźli.

(K o n iec  n a s tą p i .)

Młynareczka.
M ły n a reczk o ,  c z a r n o o k a !'

T w o j e  serce  jak o p o k a ;
. tes l i  m n ie  m asz  w ie c z n i e  s m u c ić .
T o  s ie  w o l ę  w  s ta w  tw ój  rzu c ić .

I j e s z c z e  c ię  s zk ó d  n a b a w ię ,  
P o s n ą  r y b k i  w  tw o im  s t a w ie ;
Taką  w  p ie r s ia ch  g o r y c z  cz u ję ,
Ze  ca ły  ten  s ta w  zatruję .

C z y l i  p ó j d z ie s z  czerpać ,  w o d ę .  
C zy l i  p r z e j r z e ć  tw ą  u r o d ę ,
C zy  p o p ra w ić  w ł o s  w y p a d n ie ,
T o  t o p ie l c a  u jrz y s z  na d n ie .

JesTi w  l e c i e  d la  o c h ło d y ,  
B ę d z i e s z  ch c ia ła  w*cjs'ć do w o d y  ;
T o  c i z n o w u  na m y ś l  pad n ie ,
Z e  t o p ie l ec  c zek a  na d n ie .

W p o ś r ó d  n o c n e j  b u rz y ,  grzm o tu ,  
W  p o ś r ó d  m ły ń s k ic h  k ó ł  ło s k o tu .
G dy  z ą w y ją  s ta w u  ta le ,
S ły s z e ć  b ę d z ie s z  m o je  ża le .

M ły n a r e c z k o ,  c zar n ook a!
T w o j e  s e r c e  ja k  o p o k a ;
J e ź l i  m n ie  m a sz  w ie c z n i e  s m u c ić ,
I d ę ,  i j lę ,  w  s ta w  s ię  rzucić-

.1. Pi. J .
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